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tean S te, poświątsczny 4 te.
Organ centralny polskiej partyi socyaino-demokratycznej.

W ychodzi codziennie (z w yjątkiem  niedziel i św iąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w  poniedziałki
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

k o s z t u j ą  o d  m i e j s c a  w i e r s z a  j e d n o s z p a l t o w e g o  
d r o b n y m  d r u k i e m  ( p e t i t e m )  z a  p i e r w s z y  raz 
2 0  h a l e r z y ,  n a s t ę p n i e  p o  10 h a l .  —  N a d e s ł a n a  
o d  m i e j s c a  w i e r s z ą  d r u k i e m  p e t i t o w y m  p o  4 0  

a l .  z a  k a ż d y  r a z .  Ś l u b y ,  z a r ę c z y n y  i  n e k r o l o g i  
p o  8 0  h a l .  o d  w i e r s z a  z a  k a ż d y  r a z .  

Z a ł ą c z n ik i  ( p r o s p e k t y  i  t .  d . )  p r z y j m u j e  się z a  
c e n ę  2 k o r .  z a  100 e g z e m p l a r z y  d l a  zamiej
s c o w y c h ,  a 1 k o r .  z a  100 e g z e m p l a r z y  dla 

m i e j s c o w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w .

R e k l a m a c y e  o t w a r t e  są w o l n e  od opłaty po
c z t o w e j .  —  R e d a k c y a  r ę k o p i s ó w  n i e  zwraca 

i  b e z i m i e n n y c h  l i s t ó w  n i e  u w z g l ę d n i a .

Czas odnowić przedpłatę!i
Szanownych Abonentów „Naprzodu* 

upraszamy o odnowienie prenum eraty na 
m aj.

Zam iejscowi abonenci zechcą przesłać 
prenum eratę naszymi czekami pocztowy
mi (N r 834.095).

M iejscowi abonenci mogą płacić albo w 
adm inistracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.

Na sk u tek  częstych reklam acyj, zw ra
cam y u w agę Szan. Abonentów  naszego  
pisma, ł e  pieniądze, przesyłan e czekiem , 
dochodzą nas na trzeel, a  nieraz 1 na 
czw arty dzień dopiero. Dnia 5-go zaś 
k a łd e g o  m iesiąca w strzym ujem y w ysy ł
ką „N aprzodu" tym , którzy do tego cza
su prenum eraty nie uiścili. Celem  w ląc  
nnlknlącla przerw y p o w yłszej, jak  ró
w nież zbytecznych reklam acyj, prosim y  
o regulow anie n a lełyto ścl za prenum e
ratą zaw czasu.

„ N a p r zó d "  ko sztu je  m ie się czn ie :
t  odsyłką do d o m u .........................K  2 '—
bez o d s y łk i  K  1*60

Lichwa 
o resztę pańszczyzny.
W  Bośni i Hercegowinie pozostała je 

szcze z czasów tureckich p a ń s z c z y z n a  
c h ł o p ó w ,  a A ustrya  nie um iała i nie 
chciała przez 30 lat swoich rządów w obu 
tych krajach znieść tej średniowiecznej 
hańby i n iew oli ch łopsk ie j!

Około 90.000 rodzin chłopskich tak zw. 
„ k m e t ó w *  p łaci co roku „d zie s ię c in ę *, 
czyli dziesiątą część żniwa jako podatek 
rządowi, a „ t r z s c in ę *, czyli trzecią część 
dworowi pańskiem u „ag i* albo „beja*.

W  ten sposób płaci chłop 40o/o swojego 
zarobku i pracuje wiecznie na gruncie, na
leżącym  do „ag i*, czyli pańszczyźnianego 
pana.

Pociąga to za sobą zupełny upadek ro l
n ictw a i nędzę straszną „km eta*.

Przez 30 la t w ykup iło  się 22.000 rodzin 
ehłopskich, ale dokonało tego z pomocą 
lichw iarzy, tak że potem „wolnem u* chło
pu sprzedawano grunt na licytacy i i bie
dak uciekał do T u rcyi lub do Am eryki...

K ilk a  banków budapeszteńskich zwróciło 
w ostatnim  roku chciw y wzrok swój na 
ten interes w yknpna chłopów i zażądało 
od wspólnego m inistra skarbu bar. Bu- 
r j a n a ,  aby im dał k o n c e s y ę  w y ł ą 
c z n ą  na interes w ykupna chłopów.

Burjan , jeden z tej węgierskiej k lik i li
chw iarskiej, udzielił też żądanej konce- 
syi, która musi w yw ołać straszne oburze

nie w  sercu każdego uczciwego człowieka. 
W ed le tej koncesyi kraj obejmuje gwaran- 
cyę za papiery kredytowe banku, urzędni
cy państwowi w starostwach m ają szaco
wać grunta dla banku i przeprowadzać 
egzekucye, bankowe pretensye m ają z góry 
przed wszystkiem i innem i pierwszeństwo 
i t. d.

Rząd ma w  ten sposób w  swojem ręku 
kredyt 90.000 rodzin i jest ich absolutnym  
w ładcą!

Przeciw ko temu haniebnemu projektowi 
spekulacyi p r y w a t n e g o  banku powstał 
j e d n o g ł o ś n i e  ca ły  parlam ent austrya
cki i uchw alił 11 marca, aby rząd „ p r z e 
s z k o d z i ł *  dojściu do skutku koncesyi 
dla „Ban ku  agrarnego* w  Serajew ie.

A le  m inister finansów p. B i l i ń s k i  i 
jego nieudolny szef bar. B i e n e r t h  ugięli 
się —  wedle starego zwyczaju —  przed ge
szefciarzam i węgierskim i i koncesya zo
stała przed tygodniem  nadaną!

P . B iliń sk i zasłania się tem, że wspólny 
m inister skarbu z a p y t a  n a j p i e r w  
s e j m  B o ś n i  i H e r c e g o w i n y  o j e g o  
z d a n i e  w  t e j  s p r a w i e . . .

A le  ten sejm będzie najm arniejszem  na
rzędziem w  ręku bar. Burjana.

Na 72 posłów będzie w  nim  18 w lryli- 
stów, 18 szlachciców i 18 mieszczau, czyli 
w  trzech czwartych sejm ten będzie p r z e 
c i w  biednym  chłopom.

W arunek w ięc, w ytargow any przez p. 
Bilińskiego, jest tylko  wybiegiem  n a  k o 
r z y ś ć  W ęgrów .

W  ubiegły piątek tłóm aczył się p. B i 
l i ń s k i  na zapytanie posła D a s z y ń 
s k i e g o  w  kom isyi dla aneksyi Bośni i 
Hercegow iny i rozpoczęła się gorąca de
bata, bardzo dla rządu niem iła. W  najbliż
szy czwartek będzie dalszy ciąg debaty, 
która może się skończyć klęską rządu, je 
żeli go nie uratuje Koło  polskie, jakb y  na 
ironię reprezentujące kraj przeważnie 
c h ł o p s k i .

„Zbudzone" prawosławie 
i przezorny postęp.

i.
„Nieczewo pieniat’ na zierkalo, 
koli róża kriwa“ .

Rosyjskie przysłowie.
Pan Aleksander Świętochowski uznał za 

stosowne oczyścić się w  oczach r o s y j s k i e 
go społeczeństwa z hańby, która nań spa
dła w postaci pochwały na łamach gazety 
„Nowoje Wrem ia*, za stanowisko przez tego 
„wybitnego myśliciela polskiega* w sprawie 
Chełmszczyzny zajęte. Autorehabilitacya ta,

przez list do redakcyi „R ieczi“ \ wystosowa
ny, dokonana, skojarzyła się mimowolnie w 
pamięci mej z rosyjskiem przysłowiem, na 
czele artykułu niniejszego umieszczonem. 
„Nie wyrzekaj na zwierciadło, gdy gębę masz 
krzywą*, orzeka mądrość rosyjskiego naro
du we właściwej jej dworskiej formie. Przyj
rzał się sobie mistrz Aleksander w nowo- 
wremieńskiem zwierciadle, i zaprotestował. 
Drugi zaś pionier postępu, przez „Nowoje 
Wremia* również „czynem* wybitnego my
śliciela zaszczycony, pan Andrzej Niemojew- 
ski, jako że tytuł ten 'pierwszy raz w życiu 
go spotkał, na widok moralnego oblicza swe
go, w  zwierciadle ukazany, wcale się nie ża
chnął, lecz z pewną dumą po swych ściślej
szych rodakach się spojrzał, którzy na walo
rze jego poznać się nie chcieli, lub nie mogli.

Gdyby postępowcy nasi czas swój tylko 
na przyjmowaniu lub usuwaniu pana Hen
ryka Konica ze swej organizacyi traw ili, lub 
w Towarzystwie kultury Polskiej w dalszym 
ciągu Elektrę na głosy czytali, a pan An
drzej Niemojewski o championat francuskiej 
walki z bogami różnych epok i narodów się 
ubiegał, niktby zapewne na mowy ich i pi
sma uwagi nie zwracał. Zabrali jednak głos 
w sprawie tak żywotnej, tak cały ogół pol
ski obchodzącej, że, narażając się na „mę
ski głos oburzenia* w postaci wyszukanych 
połajanek i wymyślań w „Prawdzie*, jak 
się już tam prasie innych obozów od mistrza 
koprolalii dostało, nie możemy pominąć mil
czeniem wystąpienia tych panów.

Projekt oddzielenia od Królestwa Polskiego 
części gubernii Siedleckiej i Lubelskiej, i u- 
tworzenia z nich nowej gubernii już Cesar
stwa, datuje się od 1890 roku. W  owym 
czasie złowrogiej pamięci oberprokurator 
„ N a j ś w i ę t s z e g o  Synodu*, p. Pobiedono- 
scew, zwrócił się do ministra spraw wewnętrz
nych z propozycyą, aby „Ruskoje Zabużje* 
wyłączyć z Królestwa Polskiego, albowiem 
„po w ód do tego zarządzenia (mieroprijatja) 
podaj? sami Polacy, poryw ając się na wiarę 
i narodowość rosyjskiej ludności".

Przedstawiciele Rosyi autokratycznej ge- 
nerał-gubernatorowie warszawscy: Hurko,
Imerytyńskij i Czertkow, projekt ten za nie
wykonalny i szkodliwy dla interesów pań
stwa uznali. Dopiero „ k o n s t y t u c y j n a *  
Rosya, którą ongi na wiecu w Filharmonii 
w  osobie rewirowego pan Niemojewski „kon- 
stytucyjnem pozdrowieniem* powitał, w  Du
mie, mającej konstytucyę urzeczywistnić, a 
nas autonomią, szczytnym wytworem opur- 
tunistycznej, burżuazyjnej i „organicznie wcie
lonej* ideologii, obdarować sprawę u c i s k a 
n y c h  przez Polaków Rosyan podjęła i na 
drogę realizacyi wprowadziła.

Niebezpieczeństwo stało się nagle jawnem 
i groźnem. Nieudolni sternicy „jedynej, cały

naród reprezentującej* partyi, ręce bezsilnie 
opuścili, dając się w przygnębieniu przez pa
na Szczegłowitowa bezkarnie policzkować. 
A lud zagrożonej części Polski w  kościołach 
modły o odwrócenie klęski odprawia, zanim 
się zbudzi i do czynnej walki z najazdem 
stanie.

Jeden tylko „postęp* polski dziwne i dwu
znaczne stanowisko w  tej kwestyi zajął.

Na pamiętnem posiedzeniu Towarzystwa 
Kultury Polskiej padły z ust pana Święto
chowskiego zdania*), „że to nie jest walka 
polskości z rosyjskością*, że „w a lk ę  tę  my
śm y sami ro zd m u c h a li; opierając najbłędniej 
polskość na katolicyzmie, pomagaliśmy du
chowieństwu katolickiemu w walce z ducho
wieństwem prawosławnem o owieczki*. A  
pan Andrzej Niemojewski pisze: „Spraw ie 
polskiej zaszkodził tam setnie katolicyzm, 
budząc p ra w o sła w ie ". „Oto jak Polska płacić 
będzie koszty wojny katolicyzmu z prawo
sławiem*. „Pod tym względem najwięcej z a 
w inił nabożny Kraków, ale indyferentni re
ligijni obywatele Królestwa bardzo mu w tem 
dopomogli... Nasi patryoci, którzy tam szli 
wcale zelotami nie byli, katolicyzm uważali 
jedynie za środek do celu wiodący. Zb u d zili 
tedy uśpienia potęgę, która stała się obe
cnie groźną. (Myśl Niepodległa, passim).

Pan Świętochowski, który w liście do „Rie- 
czi* mimochodem łaskawe ubolewanie nad 
losem mnichów wyraził, powtarza raz jeszcze,
że opieranie spraw y polskiej, z a r ó w n o  w  
c a ł o ś c i  j a k  w c z ę ś c i a c h  na gruncie 
religijnym , należy do najfatalniejszych błę
dów naszej klerykalnej polityki. Stanowisko 
takie zobojętnia i zra ża  przeciwko nam wszyst
kie ży w io ły  lub narody, które nie czują do 
takich dążeń i roszczeń sympatyi lub c z u 
j ą  n i e c h ę ć ,  a s k u t k i e m  t e g o  u z n a 
j ą  n a s  za p r z e ż y t e k k u l t u r a l n y  (za
pewnie esdecy, wybrani do Dumy przez kul
turalne i wolnomyślne narody pszawów, sar- 
tów, mingrelców, kara-kołpaków, chewsurów 
i czudi) i po trzecie... o s ł a b i a  p a t r y o -  
t y z m  n i e k a t o l i k ó w  (prawdopodobnie 
syonistów i bundowców).

Aby zaś wyrazić całą dbałość i trwogę or
ganicznie wcielonego postępowca polskiego 
o nietykalności i „preuśpiewanje* (powodze
nie) konstytucyjnej monarchii rosyjskiej 
(awstrijec buntujet’), dyplomatycznie ostrzega 
współobywateli Rosyan, że „zamierzone o- 
derwanie kawała ziemi naszej ...jest pośre
dnio także p o d w a ż a n i e  m n o w y c h  pod
w a l i n  ustroju państwowego, w którym 
miało się rozwijać nowe życie... jest to ni
szczenie planu wspaniałej re fo rm y" (ta k ! 
widzę jak car z dumą na szacha i sułtana

*) Cytuję według sprawozdania w Myśli Niepo
dległej. Pan S. o ile wiem nie zaprzeczył temu.

Z  T E A T R U .
,K r S I “ .

Spółkę de Fiers i Caillavet poznała publi
czność nasza w roku zeszłym z okazyi 
ich dowcipnej komedyjki „Miłość czuwa*.

Przed „Królem * zawarli oni trój przymierze 
z Emanulem Arene, dziś już nieżyjącym de
putowanym z Korsyki i recenzentem teatral
nym „Figara* : dobrali zatem trzecie, lekkie, 
felietonowe pióro. Nie dziw, iż krotochwila, 
z tych piór się wywodząca, przeobficie zro
szoną została dowcipem aktualnym, docinka
mi kabaretowymi, persyflażem w guście bul
warowych „reTueB*... Dyalog zawiera tyle 
tego nieco zblazowanego, wszecbgwiżdżącego 
humoru, iż, słuchając, zapomina się, że ko
medyjka zbudowana dość nikle, że typy w 
rodzaju np. hulającego w Paryżu króla, lub 
paniBourdier (odświeżona madame Sans Gene) 
nie są nowością na scenie; zgoła tak samo, 
jak po „Szklance wody* Ścribe’go nie jest 
nowością wyprowadzanie politycznych wyda
rzeń z buduarów.

Hultajska trójka autorów nie przepuszcza 
wprost nikogo —  bez przypięcia mu ła tk i: 
wydrwiwa karnawałujących w Paryżu królów, 
ich upodobania, chętniej poligamiczne, niż 
polityczne; zaskorupiałą bezmyślność cere
moniału dworskiego, ucieszny kult republr 
kańskiej Francyi dia tych przybyszów... Ró
wnolegle zabiera się ona do republiki: do 
cina prezydentowi, iż jest malowaną figurką: 
2 ministrów republikańskich czyni zgraję ny 
Susów, mało okrzesanych, cynicznych, nawet 
źle umytych (tu odzywa się echo kampanii,

jaką prowadziły pisemka humorystyczne 
przeciwko zaniedbanemu w stroju byłemu 
ministrowi Pelletanowi).

Po ministrach — kolej na zwykłych poli
tyków i na różne sfery społeczne: jest tedy 
margrabia, ojciec zdegenerowanego młodzień 
ca> „pajac* kryjący swoją nicość moralną 
pod osłoną dobrych manier i pozornej go
dności, jest pospolity dorobkiewicz i karye- 
rowicz — „arriviste“ — jak mówią Fran
cuzi. który usiłuje się wybić na arenie poli
tycznej, podszywając się pod hasła socyali- 
styczne (jest to oczywiście w groteskowej 
przeróbce typ, wzorowany na Millerandach, 
Briandach itp.). Niekiedy uszczypliwość auto 
rew pod adresem tej lub owej kategoryi spo 
łecznej wyraża się jednem jakby przypadko
wo rzucouem zdaniem. Oto gwiazda pół- 
światkowa oświadcza, że te panie są wszyst
kie... konserwatystfeami, nieco dalej w roz
mowie przytacza się Talleyranda, jako zna
wcę kobiet, gdyż był... biskupem.

Ta forma nicowania, przy której ostatnie 
słowa zdania, rozpoczętego napozór powa 
żnie, rozpryskują się nagle w śmiechu — jest 
ulubioną w produkcyi p. de Flers i jego 
kompanii.

Z galeryi złośliwych karykatur, które na
gromadzili autorowie paryscy, słówka omó
wienia wymaga postać Bourdier — obok 
króla — dominująca w sztuce. Ujawnia oDa 
— po wyłuskaniu z powłoki krotochwiluej 
ziarnka prawdy — ogromną różnicę w sto
sunkach naszych, a francuskich: u nas do 
robkieWicz, żądny zaszczytów, podszywałby 
się niechybnie pod firmę wstecznie klerykal-

ną; we Francyi — zwłaszcza przy bardzo 
luźnej doniedawna dyscyplinie partyjnej — 
możliwem było, aby osobnik tego pokroju 
próbował fortuny, udając socyalistę — tem 
łatwiej w  okresie skupiania się żywiołów re
publikańskich przeciwko wzmożonej akcyi 
monarchistów. U  nas partye mieszczańskie, 
przy fabrykacyi swych tytułów chętnie stroją 
je w  przydomki: chrześcijańskie czy katoli 
ckie; we Francyi napotykamy partyę mie
szczańską, która sobie socyalistyczną dora
bia tytułaturę (radicaux-socialistes)...

Owóż Bourdier w komedyjce paryskiej 
wzdycha do tego, by gościć u siebie króla 
zmyślonego kraju „Serdanii*’, a na dalszą 
metę marzy o fotelu ministeryalnym. Życze
nia jego się spełniają, lecz kosztem zawodu, 
co do wierności tak kochanki, jak i żony: 
w obu wypadkach zamieszaną jest jego kró
lewska mość, przychwytana in flagianti, 
gdyż w miłości zbyt nieoględnie uprawia 
„politykę otwartych drzwi*. Zabawną jest 
pointa autorów, gdy każą p. Bourdier, w y
razić żal, iż żona jego właśnie ten piękny 
dzień, gdy został ministrem, zepsuła mu 
swem wiarołomstwem... Król „Serdanii* oka
zuje się za doznane pieszczoty bardzo gene  
reux  (hojnym), co kokotom w teatrzyku pa
ryskim zapewne ogromnie się podobało: z 
lekkiem sercem podpisuje traktat handlowy, 
arcykorzystny dla Francyi.

Ogółem krotochwilę grano dobrze, choć w 
tempie zbyt powolnem; troszeczkę tylko mo
głaby p. Ordon grać dyskretniej: już auto
rowie wnieśli bardzo dużo szarży do roli 
pani Bourdier, ex panienki magazynowej z

ulicy de la Paix —  gdzie nb. istnieją naj- 
pierwsze firm y konfekcyjne, gdzie praco
wnice zatem muszą być układne; w inter
pretacyi swej p. Ordon karykaturalne ce
chy, nadane tej postaci, bodaj jeszcze do
bitniej uwydatniła. Co się tyczy naśladowcy 
Sherlocka Hołmes’a — możnaby się z p. Sol
skim co do ujęcia tej postaci odrobinę po- 
spierać: jawne tu drwinki nad sherlockoma- 
nią. Serdański Sherlock swemi „dedukcyami* 
dochodzi zawsze — do głupstwa i zamiast 
zamazywać ślady swego „monarchy*, w  dra
żliwych sytuacyach — sprowadza wszystkich 
na jego trop. Otóż p. Solski może zamało 
akcentował ów zgoła niefortunny kabotynizm 
tej postaci. P . Leszczyński, jako król, grał 
z dużą werwą; miejscami tylko nużyła gwara, 
której używał; wogóle punkt ten dla całego 
przekładu tworzył piętę achillesową: dla Fran
cuzów, przeważnie nie znających języków 
cudzoziemskich, można tu było fantazyować 
dowolnie, byle tylko przekręcania dawały 
efekt humorystyczny. Nasze ucho, bardziej 
wyczulone na obce języki, szukało mimo
wolnie jakiegoś uchwytnego obcego podźwię- 
kn, przebijającego przez skażoną polszczyznę.

P. Janiezówna, która bardzo się manieruje 
w rolach młodych panienek, tym razem z hu
morem popisywała się przed księciem, dekla
mując wierszyk, będący jakby złośliwą pa- 
rodyą wiersza, napisanego przez Rostanda 
na powitanie carowej w Compiegne.

Z postaci epizodycznych może największy 
sukces śmiechu zdobyły dwie role nieme 
deputowanych — uciesznie-jednakową eha- 
rakteryzacyą. m



spogląda) i porównuje manifest październi
kowy, z ...odpowiednimi aktami w historyi 
Anglii. Końcowe głupstwo może konkurować 
chyba tylko z tezą pana Niemojewskiego, 
głoszoną przezeń na wszystkich wiecach, że 
mamy przecież konstytucyę, ale nie chcemy 
i nie umiemy jej w życie wcielić, a to z po
wodu, że soeyaliśei nie czytali sierpniowego 
numeru „Socialistische Monatshefte" z 1906 
roku !

Sądzę, że nikt chyba złej woli mi nie za
rzuci, jeśli gadaninę obu Ajaksów streszczę 
w następujących tezach:

1) W a l k a  o C h e ł m s z c z y z n ę  n i e  
j e s t  w a l k ą  p o l s k o ś c i  z r o s y j s k o ś c i ą ,  
l e c z  k a t o l i c y z m u  z p r  a w o s ł a  w i em,

2) a g r e s y w n y  k a t o l i c y z m  zb u 
d z i ł  ś p i ą c e  p r a w o s ł a w i e ,

3) dopomogli mu w tem „indyferentni re
ligijnie obywatele Królestwa", „m y sami".

Co do pierwszej tezy.
Ks. Im erytyńskij pisze:*) „Oto jest treść 

projektu, w którym na pierwszym planie po
stawioną jest kwestya narodowościowa, jeśli 
zaś kwestya unii jest w  nim poruszoną, to 
także t y l k o  ze względu na kwestyę naro
dowościową, t. j. katolicka propaganda uzna
ną została za środek spolszczenia miejsco
wej ludności rosyjskiej". (Kwiecień 1897).

Zapiska prawosławnego arcybiskupa Fla- 
wiana z roku 1902 głosi, według protokółu 
osobnej Rady z dnia 26 marca 1902, że na
leży... wynaleźć środki ku zabezpieczeniu 
odwiecznie rosyjskiej ludności tej części kraju 
przywiślańskiego od polsko-katolickich wpły
wów oraz ku umocnieniu w tej ludności po
czucia p r z y n a l e ż n o ś c i  do n a r o d u  r o 
s y j s k i e g o  i cerkwi prawosławnej".

Tenże Flaw ian (Grudzień 1904) „Rząd dąży 
do odrodzenia i umocnienia uczucia narodo
wego w spolszczonej i skatoliczonej pra-ro- 
syjskiej ludności Chełmszczyzny i Zabuża".

Tak mówią przedstawiciele rządu... a po
stęp polski powiada: to nie jest walka pol
skości z rosyjskością, to tylko walka kato
licyzmu z prawosławiem.

„Nowoje W rem ia" nazywa to „rezultatem 
bieszennej agitacyi ksiendzow" — a postęp 
polski mówi „walkę tę samiśmy rozdmuchali, 
opierając polskość na katolicyzm ie".

Gdzież więc jest tu nadużycie imienia Ale
ksandra nadaremno, o co skarżono „Nowoje 
W rem ia" ?  Bronisław7 K ułakow ski.

*) Dokumenty w sprawie gubernii Chełmskiej. 
Kraków, 1908.

1 Maja 1909.
Trzebinia. W  zgromadzeniu ludowem, na 

którem o znaczeniu 1 Maja referowali tow. 
Bryniarski i Schlam, wzięło udział przeszło 
400 osób. Później przybyli pochodem górnicy 
ze S i e r s z y  ze sztandarem.

Tarnów. Zgromadzenie ludowe odbyło się 
pod gołem niebem na placu Targowym przy 
udziale 1500 robotników. Referował tow. dr 
Drobner z Krakowa, poczem tow. Łabędź 
odczytał rezolucyę, którą jednogłośnie uchwa
lono. Po południu odbyła się zabawa ludowa 
w ogrodzie miejskim przy liczuym udziale 
towarzyszów i towarzyszek.

Przemyśl. Bezrobocie było ogólne. Od rana 
przeciągała ulicami straż robotnicza. O go 
dżinie 11 ruszył masowy pochód ze Związku 
Stowarzyszeń robotniczych ku górze zamko
wej, W  uroczystem zgromadzeniu o godz. 12 
wzięło udział 6000 ludzi. Przewodniczyli tow. 
Szczepański. Branowitzer, Mandel i Kohut. 
Zagaił tow. Żołnierz; referowali tow. dr Man
tel, Chrobak i poseł tow. dr Lieberman, po
tem mówiła tow. Mączakowa.

Po wysłuchaniu przemówień ruszono po
chodem demonstracyjnym, w którym wzięło 
udział przeszło 8000 ludzi. Podczas marszu 
przygrywała muzyka kolejowa; chór śpiewał 
pieśni robotnicze. Po przejściu ulic: Kate
dralnej, Gimnazyalnej, Franciszkańskiej, Ka
zimierza W . i Rynku zatrzymali się demon 
stranci u stóp pomnika Mickiewicza. Muzyka 
odegrała „Czerwony Sztandar", chór zaś od 
śpiewał pieśń pracy, poczem tow. dr Lieber- 
man wygłosił ogniste przemówienie, w któ 
rem złożył hołd prołetaryatowi za przepiękną 
manifestacyę robotniczą, wprawiającą w za
chwyt całe miasto.

Potem demonstracyę rozwiązano. Uroczy
sta część święta skończona. Wieczorem od
była się zabawa ludowa w salach Związku 
przy ul. Dobromilskiej.

Tegoroczny Pierwszy Maja był jedną z naj
wznioślejszych uroczystości, którą kicdykol 
wiek urządziła przemyska partya robotnicza.

Stanisławów. Uroczystość majowa u nas 
wypadła wspaniale. Bezrobocie było ogólne. 
Ju t o godzinie 5 rano zgromadziło się około 
1500 robotników na pobudkę przed lokalem 
organizacyj zawodowych, skąd ruszono w 
uformowanym pochodzie przy dźwiękach 
muzyki przez główne ulice miasta.

O godzinie 11 przed południem odbyło się 
demonstracyjne zgromadzenie ludowe na pla
cu powystawowym. Zgromadzeniu przewo
dniczyli tow. dr Mosler i Wenzel, referowali 
tow. Rosiewicz i Kobak. Po zgromadzeniu 
odbył się pochód demonstracyjny ulicami 
miasta ze sztandarami i rozwiązał się pod 
pomnikiem Mickiewicza, gdzie do zebranych 
w liczbie około 3500 robotników przemówił 
tow. Kobak, podnosząc znaczenie święta ma
jowego.

Po południu odbyła się zabawa taneczna. 
W  olbrzymiej sali Fischera nie można było 
pomieścić towarzyszy wraz z żonami i dzie
ćmi, którzy przybyli bawiąc się ochoczo. 
Wogóle uroczystość zrobiła u nas wielkie 
wrażenie.

Święto majowe w zaborze rosyjskim.
Warszawa, 30 kwietnia.

W przededniu.
Jeśli towarzysze zachodnio-europejscy i ga

licyjscy spotykają dzień 1-go Maja jako święto 
radosne, promienne, to u nas przygotowania 
do obchodu majowego połączone są z całym 
szeregiem trosk i kłopotów, budzących ser
deczny niepokój organizacyj. Te ostatnie bo
wiem wiedzą, że przed 1 Maja rząd carski 
nie zaniedba niczego, aby wprowadzić zatnie 
szanie w szeregi robotnicze, ażeby wyrwać 
z nich najdzielniejsze jednostki. To też zwy
kłe, „normalne" niebezpieczeństwo pracy kon
spiracyjnej połączone jest przed 1 Maja ze 
spotęgowanemi trudnościami, na każdym kro
ku piętrzonemi przez policyę.

Obok wypróbowanej już broni aresztowań 
i rewizyj masowych, które w tym roku zo
stały przedsięwzięte na szeroką skalę w W ar
szawie, Łodzi, Zagłębiu i Lublinie, rząd po
stanowił użyć i nacisku na burżuazyę. Tak 
np. w Warszawie policya zażądała od w ła
ścicieli przedsiębiorstw, magazynów i składów 
zobowiązań na piśmie, że przedłożą listy o- 
sób, które albo same w dniu 1 Maja nie pra
cowały, albo innych do porzucenia pracy na
mawiały. W yjątek uczyniono dla żydów, któ
rzy w tym roku i tak nie pracują 1 Maja, 
jako w sobotę.

Na prowincyi miejscowa władza policyjna 
posunęła swą gorliwość tak daleko, że zapo
wiedziała np. (w  Częstochowie) majstrom, że 
zostaną aresztowani, jeśli w ich warsztatach 
czy oddziałach zostanie rozlepiona odezwa, 
wzywająca do obchodu majowego. W  Łodzi 
i w całym okręgu łódzkim Kaznakow zapo
wiedział, że aresztuje każdego piątego robo 
tnika w mniejszym i każdego dziesiątego w 
większym zakładzie przemysłowym, jeśli ten 
przerwie pracę w dniu 1 maja.

Oprócz tych zarządzeń zapobiegawczych 
natury „moralr.ej", policya uciekła się i do 
czysto fizycznych sposobów zapobieżenia ma- 
nifestacyom majowym. Oto np. w Zagłębiu 
Dąbrowskiem, gdzie panuje tradycyjny zwy
czaj zawieszania czerwonych sztandarów na 
kominach fabrycznych i innych widocznych 
miejscach, obstawiono fabryki wojskiem i po
licyą, przyczem każdego, kto coś niesie, pod
daje się rew izyi jak najskrupulatniejszej. — 
Oczywista, że wszystko to nie zapobiegło 
szerokiemu rozpowszechnieniu odezw. W  tem 
samem Zagłębiu, gdzie rewizye uliczne wprost 
zatamowały wszelkie swobodniejsze porusza 
nie się, rozpowszechniono, oprócz odezw cen
tralnych i lokalnych, wielkie mnóstwo nume
rów „Robotnika" F. Rew. P. P. S., który się 
świeżo ukazał z druku.

Na czele numeru umieszczony został arty
kuł, poświęcony 1 M ajow i; potem idzie ar 
tykuł, charakteryzujący chwilę dzisiejszą i za 
dania partyi w najbliższej przyszłości. Trzeci 
artykuł zastanawia się nad zależnością zdo
byczy ekonomicznych od walki politycznej. 
Resztę numeru w ypełnia: piękna poezya tow. 
Kruka, list naszych posłów do frakcyi esde- 
ckiej w Dumie carskiej, artykuł polemiczny, 
skierowany przeciwko socyal centralistom, wre
szcie dział korespondencyi z rozmaitych okrę 
gów, kronika bojowa itd.

O szansach jutrzejszego święta trudno coś 
stanowczego powiedzieć. Prowadzi się żywa 
agitacya za świętowaniem, ale czy to osta
tnie przybierze większe rozmiary, niewiado 
mo, albowiem 'teror policyjny jest doprowa
dzony do granic ostatecznych. Swój.

* * *
1 Maja w Królestwie.

Jeszcze w wigilię Pierwszego Maja odby
wały się wzmożone aresztowania — rozpo 
częte na Wielkanoc —  we wszystkich w ię
kszych centrach Królestwa — z Warszawą i 
Łodzią na czele.

W  Warszawie w przeddzień 1 Maja poli
cya z wojskiem i agentami ochrany otoczyła 
jeden z domów przy ul. Wspólnej i po do
konanej rewizyi aresztowała tamże około 50 
osób, które odprowadziła do cyrkułu.

Łódzki kat Kaznakow groził jak najbez
względniej szemi represyami.

W  W a r s z a w i e  strejkowano częściowo 
ty lko ; na W oli pojawiły się na drutach po
zawieszane czerwone sztandary, które policya 
zdzierała zapamiętale.

Z Ł o d z i  i jej okręgu tryumfująco donosi 
prasa burżuazyjna, iż uroczystość majowa 
chybiła: radość grabarzy ducha, cieszących 
się z ciszy, z mąk poczętej — ira wydającej 
się już cmentarną...

Uniwersytet Ludowy
Zjazd delegatów Uniw ersytetu ludowego 

im. M ickiew icza odbył się w  K rakow ie 2 
m aja przy udziale 23 osób. Oprócz człon
ków Zarządu i delegatów krakowskich 
przybyli tylko delegaci oddziałów przem y
skiego i rzeszowskiego.

Przew odniczył p. W . F e l d m a n ,  pro
tokół prowadził p. S. K  r a u z.

Po  zagajeniu Zjazdu przez przewodni
czącego, odczytano protokół poprzedniego 
Zjazdu, poczem sekretarz zarządu złożył 
sprawozdanie z czynności zarządu i od
działów. Sprawozdanie to w  ogólnych za
rysach już było w  „Naprzodzie" druko
wane.

Dyskusya nad sprawozdaniem zaraz z po
czątku przybrała zasadniczy charakter. Do
szukiwano się przyczyn, które spraw iają, że 
pomimo w spaniałych rezultatów, osiągnię
tych  przez oddział krakowski, działalność 
oddziałów pozostałych jest tak ospała i nie 
dostateczna.

Uniw ersytet nasz —• wyw odzili niektó
rzy m ówcy —  musi jasno zdać sobie spra
wę ze swego charakteru n ietylko ideowe
go, lecz i społecznego. Czyniony nam 
przez przeciwników zarzut „czerwoności" 
w yn ika stąd, że coraz bardziej g łów ny 
kontyngent naszych słuchaczy stanowią 
robotnicy. N iem al wszystkie odczyty, u- 
rządzane przez zarząd głów ny na prow in
cyi, odbyw ały się w  stowarzyszeniach ro 
botniczych, należących do partyi socyali
stycznej. A  to w łaśnie jest zaletą naszej 
pracy oświatowej. W  tym  kierunku św ia
domie iść należy dalej, nie zwracając się 
do sfer społecznych, względem ośw iaty w 
duchu postępowym niechętnych.

Robotniczego, lecz nie „partyjnego" 
charakteru Uniw ersytetu bronili pp. K w i a- 
t e k ,  G r u s z e c k i  (z Przem yśla), T . Bo- 
b r o w s k i ,  dr D r o b n e r  i C z a p i ń s k i ,  
który też ich zapatrywania sform ułował w  
k ilku  wnioskach.

Z poglądami przeciwnym i w ystąp ili pp. 
dr Ż  u p ni k  (z Przem yśla), a zwłaszcza p. 
dr G e r t l e r ,  k tóry w ograniczeniu się 
Uniw ersytetu do działalności wśród robo
tników  dopatrywał się nawet znamion u- 
padku instytucyi.

Pan i dr D a s z y ń s k a - G o l i ń s k a  u- 
waża całą dyskusyę za zbędną, gdyż do
tychczasowa działalność najlepiej św iadczy 
o kierunku Uniw ersytetu, a jeżeli zarzu
cają mu „socyalistyczność", to w yn ika to 
z niew łaściwego posługiwania się tym  ter
minem. Uniw ersytet pozostanie i nadal 
instytucyą ku lturalną i postępową bez za
barw ienia politycznego.

W n iosk i p. C z a p i ń s k i e g o  przekaza
no przyszłem u zarządowi.

Na wniosek p. dr G  e r 11 e r a jednom yśl
nie udzielono ustępującemu zarządowi 
absolutoryum .

Pan i R a d l i ń s k a  postawiła wniosek, 
ażeby następny zarząd głów ny w ybrać z 
pośród członków zarządu krakowskiego. 
W niosek uchwalono, poczem w ybran i zo
stali do zarządu głównego p p .: dr Józef 
Grzybowski, prof. dr Ludw ik Bruner, dr 
F ilip  Eisenberg, dr Ew elina W róblew ska, 
dr M arya Balsigerowa, Helena Radlińska, 
dr Bo lesław  Drobner, Tadeusz Bobrowski,
H. W itkow ska, dr Daszyńska-Golińska, A . 
Rapaportowa, M. Paszkowska. Radę nad
zorczą stanow ią: dr W asung, S. Fromo- 
wicz, S. Nowak, B . Frenkel, M. Ponikie- 
wski, a sąd rozjemczy: dr G ertler, dr Żu 
pnik, L . Frenkel, J .  K uć i dr K iern ik .

Po zmianie tronu w Turcyi.
Powrót ochotników.

Salonika. Trzy tureckie parowce przy
w iozły z Konstantynopola k ilka  tysięcy o- 
chotników, w tem bandy Pan icy, Sandań- 
kiego i Czernelejewa. Ludność zgotowała 
im entuzyastyczne przyjęcie.

Ochotnicy albańscy przeciągają ulicam i, 
strzelając na w iw at. Równocześnie przy
było  tu 70 z uwięzionych, wśród nich 
znajduje się w iele osób z otoczenia sułta
na i 27 eunuchów. Przyb yło  tu 4 wagony 
kolejowe z bagażami sułtana i  haremu.

Spokój w stolicy.
Konstantynopol. Tu i w  okolicy panuje 

spokój i porządek. Wczorajsze wydarzenie 
z m arynarzam i uważają tu tylko  jako epi

zod końcowy i podźwięk starego rządu i 
ostatnich wydarzeń.

Uznanie Mahometa V.
Konstantytonpol. Am basador austryacki 

P a l l a v i c i n i  w yraz ił wczoraj ̂ Porcie w 
im ieniu rządu austro-węgierskiego życze
nia dla sułtana i dla jego rządów. Także 
w łoski ambasador I  m p e r i a 1 i z jaw ił się 
w  tym  samym celu u Porty.

W ed ług  wiadom ości z kó ł Po rty  i dwo
ru hołdow ały już nowemu sułtanow i 
wszystkie władze oraz praw ie wszystkie 
m iejscowości europejskiej i azyatyckiej 
Turcyi. Tylko  z m iejscowości odległych, 
nie m ających telegrafu, nie nadeszło je 
szcze zawiadom ienie o hołdzie.

Z parlamentu.
Konstantynopol. Izba w yb ra ła  kom isyę 

dla spisania inwentarza Ildizu. Uchwalono 
w yrazić arm ii macedońskiej p o d z i ę k o 
w a n i e .  W niosek urządzenia w  Ild iz ie mu
zeum i umieszczenia tam  pomników ludzi 
zasłużonych w  ostatnim  ruchu wolnościo
wym  o d r z u c o n o .  W  kuloarach Izby 
krążą pogłoski o d y m i s y i  r z ą d u .

Izba m iała wczoraj obradować nad kw e
styą, zaufania do rządu a prezydyum  u- 
dało się do w ielkiego w ezyra z zapyta
niem , czy gabinet zjaw i się w  Izbie. W ie l
k i w ezyr oświadczył, że gabinet zajęty jest 
wypracowaniem  programu i dopiero we 
ś r o d ę  lub c z w a r t e k  w  Izbie wystąpi.

W  kołach m łodotureckich krąży lista 
n o w e g o  g a b i n e t u  z H i l m i  baszą, 
jako w ielkim  wezyrem  na czele. S łychać 
też, że ma być zaprowadzona instytucyą 
sekretarzy stanu na wzór angielski.

Ukaraniu zdrajców.
Konstanynopol. Podług dzienników ture

ckich sąd wojenny z a s ą d z i ł  dotychczas 
n a  ś m i e r ć  9 żołnierzy, 1 pułkownika 
i 1 m ajora.

Dziś rano powieszono 11 żołnierzy I pod
oficerów i 2 oficerów za udział w  rewolcie 
dwóch powieszono koło mostu Stam bul
skiego, pięciu koło meczetu Zofii, innych 
przed m inisterstwem  w ojny.

N  a p i r aga poczynił przed sądem wo
jennym  zeznania b a r d z o A b d u l H a m i -  
d a  o b c i ą ż a j ą c e .

Los Abdul Hamida.
Konstantynopol. Podczas przeszukiwania 

Ild izu znaleziono 150.000 funtów w go
tówce. Naczelnik eunuchów N a g i r  aga 
będzie pod strażą zaprowadzony do Ildizu, 
aby wskazał na ukryte jeszcze tam pieniądze.

Słychać, że m ocarstwa czynią kroki u 
m łodoturków celem p o l e p s z e n i a  l o s u  
A b d u l  H a m i d a .

Ludowcy przeciw ubezpieczeniu 
na starość!

Dnia 2 maja odbyło się w Krakowie po
siedzenie wydziału rady naczelnej stronni
ctwa ludowego pod przewodnictwem p. Sta- 
pińakiego. Na tem posiedzeniu powzięto na
stępującą uchwałę:

„W ydział Rady Naczelnej P. S. L., u- 
znając potrzebę zabezpieczenia minimum 
egzyatencyi dla wszystkich obywateli pań
stwa, osobliwie chorych, kalek i starców, 
oświadcza się stanowczo przaciw przedło
żeniu rzędowemu e ubezpieczeniu socyal- 
nem w brzmieniu z 3 listopada 1908 r.

Przedłożenie owe nie może byó nawet 
podstawę do zmian poszczególnych ustę
pów, gdyż całość przedłożenia opiera się 
na zupełnie błędnej podstawie. Na każdy 
wypadek sprawa tej wagi powinna być
przedłożona Sejmom krajowym do zaopi
niowania a szczególnie rozpatrzyć ją  wpierw 
winien S e j m  K r ó l e s t w a  G a l i c y i  zs 
względu na zupełnie odrębne stosunki, 
wśród których wprowadzenie takiej ustawy 
wywołałoby katastrofę społeczną i gospo
darczą".
A więc ludowcy nie tają się z tem, że 

pragną p o g r z e b a ć  ubezpieczenie robotni
ków na starość!

Bo nawet nie chcą wcale poprawiać przed 
łożenia rządowego, lecz odrzucają je w ca
łości !

Przekazywanie zaś tej sprawy sejmowi ga
licyjskiemu — to wprost kpiny ze zdrowego 
rozsądku.

I  socyałna demokracya nie jest zadowolo
na z przedłożenia rządowego; my takt® 
chcemy oddzielić ubezpieczenie majstrów 1 
chłopów, i na razie załatwić wyłącznie ubez
pieczenie robotników; nadto chcemy zaPe' 
wnić robotnikom samorząd w zakładzie ubez- 
pieczenia na starość i wprowadzić mnóstwo 
poprawek do rządowego projektu ustawy- .

Nato właśnie znajduje się to przedłożeu*e 
w komisyi parlamentu, aby je poprawi®®0 
i zmieniano, ale nie nato, żeby całą spi’aW  ̂
pogrzebano.

KOŁNIERZE, MANKIETY IPÓŁKOSZULKIHYGIENICZNE I
w najświeższych fasonach znanej firmy

S ą  ta n ie  i  p rak ty cz n e , ko sz tu ją  ty lk o  ty le  co p ra n ie  i  zaoszczędza
■ s%  tru d u  p ran ia . S ą  h yg ie n icz n e , n o s i s ię  b o w ie m  zaw sze  no we-
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I soeyalna demokraeya nie da jej pogrze
bać, nie dopuści do tego, by ubezpieczenie 

starość odwleczono!
P. Stapiński zaś demaskuje się jako za 

“ięty wróg 'dąsy robotniczej. Odkąd poszedł 
“ 3 służbę stańczyków, nie waha się on wy- 
stępować#nawet przeciw zabezpieczeniu sta
rości robotnika przed torbą żebraczą!

** *
Z innych uchwał „wydziału rady naczel- 

“ ej“ ludowców wymienić należy wezwanie 
“osłów stronnictwa, „ a b y  z c a ł ą  b e z 
w z g l ę d n o ś c i ą  z w a l c z a l i  w Kole pol
akiem i w  pełnej Izbie p r z e d ł o ż e n i e  rzą- 
du, zmierzające do uszczuplenia autonomii 
budżetowej sejmu krajowego. Za żadną cenę 
“ ie mamy do sprzedania samorządu krajo
wego. Ubolewamy, że minister-rodak, mie
niący się autonomistą, ośmielił się wnieść 
Podobne przedłożenie".

Dalej uchwalono: „Trwam y przy żądaniu 
Powszechnego, równego, tajnego i bezpośre
dniego prawa głosowania do sejmu. Rozdział 
Mandatów w ordynacyi wyborczej na tej 
podstawie ułożonej powinien odpowiadać klu
czowi, przyjętemu przy ordynacyi wyborczej 
do parlamentu". Rezolucya kończy się ży- 
“zeniem, „iżby obecny sejm kuryalny nie 
trwał dłużej, jak po koniec roku 1910“ .

Wkońeu wyrażono nadzwyczajnie mądre 
i bystre „zapatrywanie, że gdyby komitet 
słowiański, wybrany w Pradze, nie potrafił 
zapobiedz oderwaniu Chełmszczyzny, zgoto
wałby przez to smutny koniec całej akcyi 
heosłowiańskiej"... Kociokwik!

Przegląd społeczny.
B o jk o t pracowni taplcerskiej. Majster ta- 

picerski Ł o j e k  w Krakowie, znany macher 
“hrześcijańsko-społeczny, wydalił za święto
wanie w dniu 1 Maja 3 robotników z pracy, 
z tego jednego bez wypowiedzenia. Organi
zacya robotników drzewnych w Krakowie 
Zawiesiła nad pracownią Łojka bojkot i wzy- 
Wa robotników tapicerskich, aby tam pracy 
“ ie przyjmowali.

KRONIKA.
Kraków, 3 maja.

„ e z a s "  w roli antyko n stytu cyo n alisty. So
botni „Czas" wieczorny, pisząc o detroniza 
“ yi Abdul Hamida, dodaje:

„Brat jego i następca Mahomet V rna być 
P o d u p a d ł y m  u m y s ł o w o ,  tak, iż d o j 
“ z a ł y m  jest na sułtana k o n s t y t u  c y j  
a e g o".

Jest to „m yśl złota", zapożyczona jak 
gdyby żywcem od p. Puryszkiewieza, hareo- 
Wnika samodzierżawia i opluwacza norm 
konstytucyjnych. Wiedzieliśmy, że „Czas jest 
Pismem wstecznem, lecz nie wiedzieliśmy, 
6̂ z przywiązania do absolutyzmu aż z ta

ką pogardą traktuje — „monarchów konsty 
' “ cyjnych". Dopiero matołkostwo daje, we
dług „Czasu*, zupełne kwalifikacye na pa 
“ owanie w kraju, posiadającym ustrój kon- 
“tytucyjny.

W  Rosyi, z jej parodyą parlamentu, w któ 
f?m laskę marszałkowską — knut zastępuje, 
byłoby to stanowisko ultraiojalne — wie 
0 tem prasa czarnosecinna, ale lojalny „Czas* 
tkzeaczył, że w innej przecież wychodzi 
•trefie, niż „Russkcje Znamia*...

Now iny k r a k o w sk ie . 
Trze c i M a ja . Pogoda nie sprzyjała niestety

“ “ chodowi rocznicy Trzeciego Maja. Z powo- 
%  ulewy i zawieruchy musiano odwołać po
chód. Wywieszone na niektórych domach 

różnokolorowe przemokły i puściły far 
Obchód musiał się ograniczyć wyłącznie 

dr* nabożeństw w kościołach, w których wzięła 
bdzia{ dziatwa szkolna.

Kłamstwa „Głosu narodu". Jak  wiadomo, 
"dłos narodu* usiłował rządy h a k a t y  n ie 
m i e c k i e j  w k r a k o w s k i m  l r l aszto- 
f xe A u g u s t y a n ó w  osłonić szeregiem w y
krętów, którym jednak fakta kłam zadają, 
■/o we czwartek wytransportowano stamtąd 

Rzymu ostatniego młodego i zdrowego 
?'aka ks. Gaczka, a pozostali oprócz Niem

ów  tylko dwaj Polacy: stary ks. Rymar- 
i chorowity ks. Polak. Pisał „Głos na- 

że przeor ks. Uth umie po polsku i 
kazania po polsku wygłasza; w  rze- 

Zywistości jednak ks. Uth tak mówi po pol- 
>%, że go żaden Polak zrozumieć nie może.

niedzielę 25 kwietnia próbował po poi-V 'fol _
“  powiedzieć kazanie, ale nikt ze słucha 

y y nic z jego gadania nie zrozumiał oprócz 
„miloszczi Kristusa' Musieli sobie za-%

ia?1 niemieccy Augustyanie wziąć Jezuitę 
0 polskiego kaznodzieję, któremu płacą 
każde kazanie.

^ / “ s oczywiście cała ta wewnętrzna wojna 
/% h ó w  nic zgoła nie obchodzi; przytacza

my powyższe fakta tylko jako ilustracyę bez- 
narodowości klerykałów i kłamliwości klery- 
kalnego organu gawronów.

W żałobnej obwódce wyjdzie dziś „Głos 
narodu*, gdyż z polecenia magistratu zdjęto 
z drzew na plantach gniazda gawronów, w 
których obronie „Głos narodu* występował 
tak zażarcie.

Zarząd parku Jordana zawiadamia, że urzę
duje codziennie od 4 do 5 po poł. w głów
nym pawilonie parku.

Z królestwa p. Nowotnego. Z obawy przed 
powtórzeniem się zeszłorocznej manifestacyi w 
dniu 1 Maja przez robotników zakładu czyszcze
nia miasta, wydał p. Nowotny w przededniu 
■1 Maja surowy zakaz brania udziału w po
chodzie, a nawet przypięcia czerwonego 
gwoździka do bluzy pod zagrożeniem natych
miastowego napędzenia. Zapewniwszy się w 
ten sposób przed ewentualnym „buntem*, 
zachował p. Nowotny nadal wolną głowę do 
swych zajęć, któremi nie są wcale jego „za
wodowe* czynności naczelnika straży pożar
nej i zakładu czyszczenia miasta; p. Nowotny 
zaniedbuje swe obowiązki na korzyść swych 
prywatnych zajęć. Np*, w ostatnich dniach 
kursują po mieście wozy na śmiecie obszar
pane i połamane, ponieważ stolarnia zakładu 
czyszczenia miasta zajęta jest robotami dis 
12 placów tennisewych zakładanych przez 
p. Nowotnego.

A p. prezydent nie chce widzieć, co jego 
pupil wyrabia.

— R epertu ar teatru, m iejskiego.
Poniedziałek: „Bolesław Śmiały*.
Wtorek: „Król*.
Środa: „Król*.
Czwartek: „Król*.
Piątek: „Samson*, sztuka w 4 aktach H. Bern

steina (pierwszy gościnny występ Romana Żela
zowskiego).

Sobota o godz. 3 po południu: Przedstawienie 
ku uczczeniu pamięci W ł. L. Anczyca. — O godz. 
7 wieczorem: „Noc listopadowa*.

Niedziela o godz. 3 po południu: „Kościuszko 
pod Racławicami* (ceny zniżone do połowy). —
0 godz. 7 wieczorem: „Car Samozwaniec*.

Poniedziałek: „Upiory* (występ Żelazowskiego).
— R epertuar teatru  ludow ego.
Poniedziałek: „Warszawianka* Wyspiańskiego i

„Konfederaci Barscy* Mickiewicza.
Wtorek: „Ogniem i mieczem*.
Środa: „Szatan kobieta* czyli „Z ły duch*.
Czwartek: „Ogniem i mieczem*.
Piątek: teatr zamknięty.
Sobota o godz. 4 po południu: „Maciek Sam

son*. — O godz. 8 wieczorem: „Kościuszko pod 
Racławicami*.

Niedziela o godz. 4 po południu: „Szatan ko
bieta*. — O godz. 8 wieczorem: „Kościuszko pod 
Racławicami*.

— K oncert Janiny K orolew icz-W aydo- 
w ej odbędzie się we wtorek 4 maja w sali starego 
teatru staraniem „akad. komitetu dla sprowadzenia 
zwłok Ju l. Słowackiego do kraju*. Współudział w 
koncercie tym przyjęli nadto: pp. Władysława 
Ordon-Sosnowska, artystka teatru miej. (dekiama- 
cya), Bo!. Wallek-Walewski, chór akademicki i orkie
stra 13 p. p. pod dyr. Hockiem. Dochód z koncertu 
przeznaczony na sprowadzenie zwłok Słowackiego 
do kraju. Bilety na koncert ten nabywać można 
wcześniej wksięjarni S. A. Krzyżanowskiego, linia 
A-B, od 9-12 i od 3—6, a w dniu koncertu w ka
sie starego teatru od 9 rano.

— Z kon serw atoryum  Tow. m uzyczne
go. We czwartek 6 b. m. odr.ędzie się w konserwa
toryum wieczór kameralny pod kierunkiem dyr. dr 
W ł. Żeleńskiego. Na program składają się wyłącznie 
utwory Mendelssohna-Bartholdy.

— Odczyt K. Czapińskiego o twórczości M. Gor
kiego odbędzie się we wtorek 4 b. m. o godz. 7 
wieczorem w sali Uniwersytetu ludowego. Z przy
czyn od prelegenta niezależnych powyższy odczyt 
nie mógł się odbyć w piątek, jak zapowiadano.

N ow iny lw o w sk ie . 
Proces prasowy „Głosu" na skutek skargi

Kusznira i Noworolskiego zakończył się w 
sobotę o godz. 1 w nocy. Sędziom przysię 
głym postawiono 12 pytań głównych i 8 
ewentualnych, na która przysięgli odpowie
dzieli częścią przecząco w/skutek przeprowa
dzenia dowodu prawdy, niektóre zaś potwier
dzili z powodu niedopuszczenia dowodu pra
wdy jako na „obelgi*. Sąd skazał tow. Hart- 
leba na 2 miesiące aresztu z zamianą na 
300 K grzywny.

Zasądzony zgłosił zażalenie nieważności.
Zamach samobójczy na grobie ojca. W  za 

cisznem miejscu cmentarza Łyczakowskiego, 
od Pohulanki, spostrzegła dziatwa, zbierająca 
fiołki, leżącą na grobie bez znaku życia mło
dą kobietę, przyzwoicie, czarno odzianą. We 
zwano natychmiast zarządcę cmentarza, 
który wezwał pomocy pogotowia ratunkowe
go. Na sąsiednim grobie leżała duża flaszka, 
napełniona zapałkami fosforowemi, obok dru
ga flaszka z okowity, nowy zupełnie lejek
1 nowy blaszany kubek; wszystko to zio
nęło wonią fosforu. Pogotowie ratunkowe 
przybyło rychło. Nieszczęsna kobieta leżała 
na grobie z głową zwieszoną w dół, twarz 
blada, oczy zamknięte, słowa wymowne nie 
mogła. Dopiero w szpitalu odzyskała przy
tomność i podała nazwisko. Nazywa się Ce
cylia K. Zamachu na życie dokonała na gro
bie ojca swego, zmarłego przed kilku laty. 
Powód samobójstwa nieznany. Być może, że 
odzyska w szpitalu zdrowie.

Z  k ra ju .
Z Nowego S ącza piszą nam : Zaprotesto

wane wybory do Rady gminnej zostały unie

ważnione i nanowo rozpisane. Lista wybor
ców została z dniem 30 z. m. do przeglą
dnięcia w  magistracie wyłożona. Wszyscy od 
roku w gminie zamieszkali, a opłacający choć
by najmniejszy nawet podatek, mają prawo 
głosu. Towarzysze, jak i każdy, komu dobro 
gminy leży na sercu, w inni zgłosić się co
dziennie od godz. 9 rano do 2 po południu, 
by się przekonać, czy umieszczony jest na 
liście wyborców i dopilnować swojego pra
wa. Reklamacye można dostać w organizacyi 
kolejowej lub miejskiej ul. Wałowa 18.

Sprawa fa łs ze rs tw a  testam entu h r. W o la ń - 
skiego, o której w  swoim czasie donosiliśmy, 
odżyła nanowo dzięki rozgłosowi nadanemu 
jej przez prasę lwowską. Skargi jej, że pre
zes Koła polskiego dr Głąbiński interwenio
wał w  sądzie na rzecz nieprawnych posiada
czy spadku, spowodowały wznowienie spra
wy. We czwartek 29 z. m. przybył do Sta
nisławowa sędzia śledczy dr Werbanowski 
ze Lwowa i przeprowadził rewizyę u adwo
katów Ostermana i Schrattera, którzy byli 
w stosunkach z kamerdynerem Beluchowskim, 
oraz u Stanisława Hirschhorna, jednego ze 
świadków sfałszowanego testamentu. Równo
cześnie odbyła się rewizya u adwokata Aus 
schnitta w Buezaczu. Sędzia śledczy skonfi
skował i zabrał ze sobą mnóstwo dokumen
tów.

G ro źn y p o ża r. Dnia 28 kwietnia o godz. 
11 rano wybuchł groźny pożar w Dołhem, 
wsi położonej o 6'/a kim. od Uścia Zielone
go. Wskutek braku środków komunikacyj- 
cyeh uniemożliwiona była wszelka pomoc są
siedniego miasta. Z powodu silnego wichru 
zniszczył pożar 56 zagród włościańskich wraz 
z zabudowaniami gospodarskiemu Do godz. 
1 2 %  nie było nikogo, ktoby się zajął akcyą 
ratunkową, dopiero z narażeniem własnego 
życia przeprawili się przez wezbrany Dniestr 
dwaj wachmistrze żandarmeryi z posterunku 
Uście Zielone, a wziąwszy ster akcyi ratun
kowej w swoje ręce po ogromnych trudach 
ogień przerwali, chroniąc pozostałych od nie
chybnej nędzy. Ogień powstał z niewyśledzo- 
nej dotychczas przyczyny.

Z za b o ru  r o sy jsk ie g o .
Zniesienie tw ie rd z się po tw ie rd za . W ar

szawskie „Slwwo" pisze: „W łaściciele grun
tów, znajdujących się w obrębie pasa forte- 
cznego, zwrócili się do odnośnej władzy z 
zapytaniem, czy prawdziwym jest fakt znie
sienia pasa fortecznego i możności sprzeda
wania ziemi, znajdującej się przy tymże, pod 
budowę. Władze powyższe odpowiedziały, iż 
zniesienie fortec jest faktem dokonanym i o- 
trzymają oni o tem zawiadomienia urzędowe. 
Na prośbę tychże właścicieli o możliwie szyb
ką odpowiedź, władze orzekły, iż sprawa ta 
możliwie będzie przyspieszona, w każdym 
razie ostatecznego jej załatwienie nie można 
się spodziewać w ciągu dni kilku — jak roz
puszczona przez pośredników, kupczących 
placami, wieść głosiła*.

W ybór posła z  W a rsza w y . Dnia 21 b. m.
ma być dokonany w Warszawie wybór posła 
na miejsce Dmowskiego.

„Gazeta Nowa* pisze: „W ybór ten nie bu
dzi zgoła żadnego zainteresowania. Obser
wując nastrój opinii, spostrzegamy zupełną 
obojętność, prawie zdziwienie, że taka ele- 
keya powinna się odbyć. Zapomniano bo
wiem niemal, iż mandat po p. Dmowskim 
wakuje, że Koło jest niekompletne i że z jego 
szeregów ubył nie tylko poseł warszawski, 
lecz też do niedawna głowa i dusza całego 
przedstawicielstwa*.

K rólestw o Polskie chcą „s p rze d a ć " (?) Niem 
com . Sprawa pozbycia się Polski żywo za
prząta patryotów rosyjskich. Słynny Mien- 
szykow z . „Nowoje Wremia* komunikuje, 
jakoby istniał plan sprzedania Królestwa 
Niemcom za 8 miliardów, t. j. za cenę długu, 
który Rosya chce zlikwidować. Komentarz, 
dodany przez Mieńszykowa do tej wiadomo 
ści, na szczególną zasługuje uwagę: „Jeśli 
węzmą od nas Polskę — to niewielka strata: 
pozbędziemy się kamienia młyńskiego*.

Snać bardzo im Polska cięży, skoro do 
takiej „polityki* ich zmusza. Tem lep iej!

Ze Św iata,
Śm ierć w górach. Z W i e d n i a  donoszą: 

Zeszłego piątku przedsięwzięło dwóch słu 
chaczów akademii eksportowej Wilhelm Skop 
czyński i Ferdynand Petsch wycieczkę na 
Śnieżkę w zupełnem ubraniu turystycznem. 
Zostali oni zaledwie w oddaleniu jednego 
kwadransa drogi od schronika „Ficha* za
skoczeni przez straszną śnieżycę. Skopczyń- 
ski opadł na siłach i zemdlał, a wreszcie 
zmarł mimo pomocy, jaką mu niósł towa
rzysz wycieczki; Petscha znaleziono nastę
pnego dnia zupełnie wyczerpanego.

Panika wśród zło d zie i czyno w nic zych. Z Mo
skwy donosi: Senator Garin przystąpił do 
rewizyi intendantury, a że rewizya ma skon
trolować działalność tej intendantury w ciągu 
ostatnich 15 lat, a zwłaszcza podczas okresu 
wojny japońskiej, wywołało to wśród czy- 
nowników formalną panikę.

Polieya rosyjska przeciw  p rze w ro to m ... w 
kuchni. Z Symferopola donoszą: Polieya za
broniła dziennikowi „Jużnyja Wiedomosti* 
wydrukować ogłoszenie: „Kuchenki naftowe 
dokonają przewrotu w kuchni", uważając, 
że „przewrót" nawet w kuchni jest czemś 
okropnem.

S z c z y t zbydięcenla. „Nasza Gazieta" ko
munikuje z Tiumenia w gub. tobolskiej, iż 
naczelnik tamtejszego więzienia zażądał od 
podwładnych, aby na plac egzekucyj przy
chodzili obowiązkowo, a nawet p r z y p r o 
w a d z a l i  s w e  d z i e c i !  „Niech się od 
dzieciństwa przekonają, jaki los czeka prze
stępców".

JedeD z jego pomocników nie wytrzymał... 
Uciekł z placu egzekucyi i przez dwa dni 
pił, by głos sumienia zatopić w wódce, drugi 
podczas wieszania skazańców dostał ataku 
nerwowego, zawieziono go wprost z placu 
egzekucyi do szpitala, a po pewnym czasie 
urzędownie stwierdzono, że dostał pomięsza- 
nia zmysłów.

„B ra cia  s ło w ia n ie ". Posłowie prawicy dum
skiej, wspólnie z nacyonalistycznymi człon
kami t. zw. rady państwa, postanowili starać 
się o audyencyę w  Carskiem Siele w celu 
przeprowadzenia zmiany ordynacyi wybor
czej do rady państwa z L itw y i Ukrainy 
w duchu zmniejszenia liczby mandatów pol
skich.

Śniegi we Fra n c yi. Z rozmaitych okołic 
Francyi, zwłaszcza z departamentów wscho
dnich i z środkowej Francyi, donoszą o ob
fitych śniegach i silnych mrozach, które 
gdzieniegdzie wyrządziły znaczne szkody.

M afia w łoska w  Am e ryce . Z Nowego Jo r
ku donoszą: „Czarna ręka" podpaliła tu je
den dom zamieszkały przez Włochów, ponie
waż nie chcieli jej zapłacić okupu 1000 do
larów. W  płomieniach zginęło 8 osób, mię
dzy niemi 5 dzieci.

Kobieta s ąd zią . W  Danii panna Kirstea- 
Christensen mianowana została sędzią przy
sięgłym w Kellerup. Jest to pierwszy sędzia- 
kobieta w Danii.

B . G A B R Y E L S K A , K ra kó w , kupuje, sprzedaje 
i najm uje —  fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.
Najlepsze m ydła, udelikatniające skórę, są

hygieniczne M Y D Ł A  p rze tłu s zc zo h e
w y r o b u  M. Malinowskiego.

Ponieważ już są nieudolne naśladownictwa, 
w yraźn ie  żądać w yrobów  M . M alinow skiego.

TELEGRAMY
z dnia 3 maja 

Bum el.
Prag a . W czoraj m iędzy godziną 10*/4 a 

1 %  w  południe odbył się bumel blisko 
280 niem ieckich studentów. Bum el odbył 
się bez przeszkody.

K rw aw y 1 maja w Argentynie.
B u e n o s-A ire s. (Ag. Havasa). Onegdaj od

było  się tu k ilku  m anifestacyj, podczas 
których  przyszło do starć m iędzy policyą 
i grupą „anarch istów ". Z  grupy tej padły 
strzały rewolwerowe, od któryeh pięciu 
polieyantów odniosło zranienia. Po lieya 
odpowiedziała na ogień. D w u n a s t u  de 
m o n s t r a n t ó w  z g i n ę ł o ,  a około 100 
odniosło rany.

B uenos-AIres. Z powodu starcia z poli
cyą przedsięwzięto liczne aresztowania. 
Noc up łynęła spokojnie. Obaw iają się w  y- 
b u c h u  s t r e j k u  g e n e r a l n e g o . _______

li stewarzyszeó I ąmutaL
O g łoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebr* 
tiiach można umieszczać tylko za opł&tą 4 0  h a 
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 karan ą  
za jednorazowe ogłoszenie

* Baczność robotnicy drzewni w K ra
k o w ie ! We wtorek 4 maja odbędzie się zgroma
dzenie stolarzy i tapieerów w Związku stow. rob. 
(Wiślna 5) o godzinie 6Vs wieczorem. Porządek 
dzienny: Sprawozdanie z IX . kongresu robotników 
drzewnych. Ważne sprawy wymagają obecności 
wszystkich członków.

* II. grupa m iejscow a w K rakow ie  
ogólnego Zw iązku piekarzy w A ustryi 
przeniosła swój lokal z placu Matejki na u lic ę  
W iś ln ą  5, II. piętro. Zarząd.

Kąpiele gazowe
nasycane ciekłym  kwasem węglowym

wydaje

Zakład wodoleczniczy dr. Kupczyka
K ra k ó w , ul. Szujskiego 11 (róg R a jskie j).

Wskazania: choroby serca i naczyń krwionośnych,
reumatyzm, skaza moczanowa, niedokrewność.

Dr LEON RAPOPORT
Spec. chor. nerek, pęcherza i cewki powrócił i ordy
nuje o4 3—d Kraków W ielopole 6 Tel. 653.

(Laboratoryum chemiczne do badania moczu).

kompletne urządzenia meblowe
* t i e k o r a c y e  w e w n ę t r z n e .

S ty lo w e  u rząd zen ia  p o ko i, w il,  lo k a ló w  itp . w e d łu g  p ro 
je k tu  a rc h ite k tó w  i  a rt. m a la rz y . Przeszło 50 gotowych 
urządzeń sa lo n ó w , g a b in e tó w  m ę sk ich , p o k o i d la  d z iec i 
itp . s ta le  n a  sk ład z ie  “ *LI‘  * " ! b!“

Józef Sperling, Kraków
Meiiehpicerikie pierwszej jakości, ulica Dunajewskiego L. 7  (Podwale 14).



DROBNE D6Ł0SZENM
Za. anons w „Drobnych ogłous- 
ttfaeh* liwym y *a każde ttaws 

S bal., tytuł 20 lal.

Z O F IA  l i l F S l \ l ) K  K \
O Ś W I Ę C I M -

Przez W jieklc u k. Namiestnictwu Ic.aeesyonowanc

R ow ery
używane pierwszorzędnych fabryk 
w dobrym stanie K  36, 44 i 50. Nowe 
„Atilla* z gwarancyą na trzy lata 
K  116. Wysyłka za nadesł. zadatku 
K  15. Powołującym się na „Na
przód* 10% rabatu z cennika. 
S. Rundbakin, Wiedeń IX . ROger- 

gasse 23/9.

K ilku u rzęd n ik ó w
i urzędniczek znajdzie posadę. Zua-
jomość języka niemieckiego wyma
gana. Zgłoszenia od 1—2 popołu
dniu przyjmuje Jakób Grobler, ul. 

Starowiślna 6, parter.

„Szum“ „szum‘‘„szuni“
jedyny najskuteczniejszy i najtań
szy środek do konserwowania wło
sów, do wygubienia parpli i łupieży. 
Pakiet 25 hal. Wszędzie do nabycia.

M aszyna
do cięcia ciasta jest do sprzedania. 
Herman Morgenbesser ul. Dietla 65.

S o k i, k om p oty ,
Musztarda pomidorowa i inne przy
prawy do nabycia. Żądać cennika. 
Em ilia Rysiakiewiczowa w Nowym 

Sączu.

GORSETY „Direcłoire"
sdoskenalone według modeli agielsk. 
i francuskich, jedynie eleganckie, 
modne i wygodne dostać można tylko

in
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ta ty  le Neos, opaski la Nea 
Dra Frz. Glenarda w Paryżu.
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Produkta mleczarskie!
jako to

masło deserowe
różn e sery
odznaczone na w ystaw ach naj- 
wyższem i nagrodam i, poleca 

hurtownie i częściowo

Mleczarnia „RACYA"
Kraków 

ulica Dietla L. 79.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia 

się odwrotną pocztą.

B i t i r o

- (fcr«tawy*b I kalajtwysk
8H«1t skrftewfi tfo Kasirij
I k«kjiwt kmdfjglle

Hygieniczne Wózki Dziecięce
do sp a n ia  i do  s ie d z e n ia

poleca po cenach fabrycznych. Fabryka wózków 
dziecięcych i wyrobów koszykarskich

R. L1PSCHUTZ, Kraków, ul. Sławkowska L. 14.

Nowość! Nowość!
K s i ę g a r n i a  D .  E .  F r i e d l e i n a

Kraków — Rynek 17.
A. Kallasi © d s z c z e p ie ń c y

Dram at w  4 aktach.
C en a  k o r. 2 60 —  z p rz e sy łk ą  k o r. 2 ‘80 
D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia ch .

MAGAZYN OBUWIA
W Ł A D Y S Ł A W A  B O R E J K I  

u l i c a  D o m i n i k a ń s k a  L .  1
p o le ca  s ię  ła sk . w zg lęd o m  P . T. P u b licz n o śc i.

N o w o  o t w o r z o n y

Z a k ła d  introligatorsko-galanteryjny 
W Ł A D Y S Ł A W A  H E S S L A

w  K r a k o w i e ,  F l o r y a ń s k a  3 0
w ykonyw a wszelkie zlecenia tak m iejscowe, jak  z*prowincyi, 

w  zakres powyższy wchodzące.

N ie ch em iczn e  w yrob y  — ty lk o

Buljon prawdziwy
b ez  żad n ych  szk o d liw y ch  d o m ie sz e k

8 h .  kostka na porcyę 8 h.
Pasztet z drobiu puszka 76 hal. — Pasztet z gęsich wątróbek pusz
ka 80 hal. Buljon w taflach kg.: kor. 7'60—9 i różne konserwy 

mięsne w puszkach poleca 
Pierwszy krajowy krakowski wyrób pasztetów, konserw I buljonu

D. CHRABĄSZCZ I H. KOŁECZEK, Kraków
ulica św. Jana L. 13.

Cenniki i 5-cio kilogramowe przesyłki na prowincyę — franko.

J u ż  n a d sz ed ł w ie lk i tra n sp o rt

UBIOROW MĘSKICH
NA S E Z O N  W IO S EN N Y

które poleca

K. BRACHFELD, magazyn ubiorów męskich
KRAKÓW, ULICA FLORYAŃSKA 16

(obok handlu WP. Sataleckiego).

C. I k . d o sta w cy  n a d w o rn eg o

p o d r ó ż y
Zofii «»

Biesiadeckiej
Oiwlęclm (dworzec)

sprzedaje 
b ilety okrętowe dc

p u d er  antiseptyczny
przez p o w a g i le k a rs k ie  p o lecan y , je s t  naj
lepszym proszkiem do zasypywa
nia dla niemowląt i dzieci. —  P r a 
w d z iw y  ty lk o  z m a rk ą  „O p a trz n o ść* . =====

Ameryki
L  I I  i I I I  kl. dla paro 
■tatków poipieasnych. 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-ainery 
kańskich we wszyci 

kich kierunkach.

Cena pudełka 7 0  hal.

m y d ło  hygieniczne

Ceny fellla wedle taryf 
■h.

je s t  najlepszem mydłem do mycia
dzieci. Sp orząd zone z m a te ry a łó w  n a jd e li
k a tn ie js z y ch , o d p o w iad a  n a j w y b r e d n i e j s z y m  
w ym o g o m  h y g ie n y . ......   ■ - 1

Cena pudełka 70 hal.
Tysiące podziękowań! Ostrzega się  przed naślado- 
wnlctwami! W każdej aptece i drogeryi do nabycia!

Ż ą d a ć  n a le ż y  w y ra ź n ie !

WH A Y A W p u d r u  a n t l s e p t y c z n e g o .  
„ H A Y A * *  m y d ł a  h y g f e n f c z n e g o .

flłfiwny skład wysyłkowy: S. HAY, aptekarz c. i k. dost. nadw. we Lwowie.

KT
z fabryki

M. Paschalskiego
wyłącznie do nabycia

w  s k l e p a c h  
R o Ł o t n i c z y e l i
Ul. W iśln a  L. 8 .
Ul. G rzeg ó rzeck a  1 0 6 .  
D ębnik i, P o cz to w a  1 7 .

Metodą B erlitza
lekcyj

udzielają 
osobnych i zbiorowych

A  na ffir 1 fi k r  z wyiiszem wy-kształceniem.
F r a n c u z  ? wy*szem wy*1 kształceniem.
M l e m l e c zwy' szemwy'kształceniem.
W ł o c h  z wyższem wykształceniem.
Ul. Floryańska 25,1. piętro.

Na reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i łamania 
polecą się uśmierzające nacieranie, 
od wielu lat ogromnie rozpowsze
chnione, przez wielu lekarzy ordy
nowane i przez znakomitości uznane

Linimentum Gaultheriae compositum 
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

NERWOL"
chemika dra Juliusza Franzosa, apte
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 
80 h., 10 flakonów 8 K, nie licząc 
opakowania i franko. Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. — 
Dwa razy dziennie wysyłka poczto
wa. W  Krakowie skład w aptece 
Wiśniowskiego, do nabycia w każdej 
większej aptece, względnie w aptece 
stiemika Dra JULIUSZA FRANZOSA w Tarnopolu.

D ochód
60—100 koron miesięcznie mogą o- 
siągnąć kobiety mające znajomo
ści. Zgłoszenia przyjmuje: Jakób 
Grobler ul. Starowiślna 6, od godz. 

10—11 przed południem.

(Zdumiewająco prędko
, czyści wszelkie metale i

tfskdo czyszczenia
... i.

n a jle p s z y  p ły n n y  ś ro d e k  1

Sido czyszczenia metali.

I I

„THE GRESHAM".
T o w a r z y s t w o  o b o z p l o e z e ń  na życia w  \J $

zssłiji pod kontrolą rząda austryackiego I angialsklege.
P e y a i r *  T o w a r z y s t w a  p rz y  e . k .  p a ń s tw o w e !  
K a s ia  w a  W ie d n ia  l a k o  a w a r a n e y a  d la  a b e z p te 1 

w  A n i t r y l  w y n o s i

k o r o n  3 4 , 7 7 2 . 2 9 7 - 0 8 .
Ogólne dochody w  roku 1906 . . . . K  33,155-%
Ogólny stan czynny z 31 grudnia 1906 . K 229,546-f-“
W yp łacone police w r. 1906 .........................K  539,742-
Ogólna nadwyżka z 31 grudnia 1906 . . K  5,72&

Nowe ta ry fy  z korzystnem i kom binacyam i. 
Inform acye i prospekta darmo i opłatnie.

Filia dla Austryi: Wien, I., Giselastrasse Nr. 1‘ J
Generalna Agencya w Krakowie: ul. Grodzka 29,1. W
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Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, *24 
się jako akwizytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na tycie e* -

V n rz ą d  p a s ie k i A n t. K r a .  
"  ió sk le g o  w  Je z łe rz a n a d i
ad Borszczów wysyła w 5-kilowych 
blaszankach, wszystko opłotnie, pra
wdziwy miód lipcowy w cenie 7 K. 
50 h. a wyborny miód lipowy w ce
nie 8 K. Wysyła również miody pi
tne wyszczególnione na kilku wy
stawach, tak stołowy kasztelański, 
królewski i miody pitne owocowe 
jak Borówczak, Maliniak, Dereń i ak, 
Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak itd. 
w 5-ciokilowych blaszankach, wszy
stko opłatnie, w cenach od 6 kor. 
10 h. do 6 K. 70 h. Cenniki na żą
danie fr. nko.

Na prezenta, na Imis” 
j wesela u

fabryczny wyrób tou P 
pierwszej jakości od . I
fantazyjne. . . . .  J '
rów nież ciasta po 6 J 

poleca ____„.A
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biń 
V S; 
»Słpoieca

F a b r y k a  w y ro b ó w  c u k ie r® 11̂
prowadzona pod osob-

R. Pieczarki . .
Poselska 15, K raK jW

K r prow tncyę zlecenia od'*fr ś

a *.

Oszczędzicie w iele!!    -----------------------
Polecam Towarzyszom wielkie, bez skazy resztki wyborny®1’ .w  
nafasów , Oksfordów, zefirów  p łó c ie n  i barch*®

4 0  H i e t r ó i  z a  1 6 k o r * * 1!
za zaliczką pocztową. Długość resztek wynosi 4 do 16 rnetl 

tak iż każda resztka da się doskonale zużytkować.

Leopold Wlczek, tkacz domowy, Nachod, Cz®cJl
(Członek organizacyi zawodowej i politycznej).

W i e d e ń s k i  B a n k  Z w i ą z k o w y  F i l i a  w  K r a k o w i ^
R y n e k  g ł ó w n y ,  U n i a  A - B  4 4 . _______ _      pt

Fundusze rezerwowe 39 milionów fco*’® 1)011
K raków

Kapitał akcyjny 130 milionów koron.
P rz y jm u je  wkładki w  ra ch u n k u  b ieżącym  i n a  książeczki wkładkowe. P o d a te k  re n to w y  o p łaca  b a n k  z w ła s n y c h  fu n d u szó w . K u p n o  i  sp rzedaż p a p ie ró w

=== w a rto ś c io w yc h , w a lu t i  d e w iz . U d z ie la  p ożyczek  w e k s lo w y c h , n a  z a s ta w  w a lo ró w , p rz y jm u je  d ep o zyta  w  p rz e ch o w an ie . ^

Wypłaca kupony I wylosowane efekta, przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowe. jp g r  Udziela ustnych I pisemnych intaacyj w tym kierB®.
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